
Zostawiwszy Tadeusza na posterunku w bra-

mie, sprawdzamy wyjścia. Przeciwległe prowa-

dzi na dziedziniec zabudowany obiektami gos-

podarczymi. W prawo — drzwi na parter, 

w lewo — na I piętro. Decydujemy się spenet-

rować parter. Szybko sprawdzamy czy nikogo 

tam nie ma. W jednym z pomieszczeń znaj-

dujemy trumnę ze zwłokami esesmana. Później, 

po wejściu ludzi, okaże się. że to zca komendanta 

zmiany ,, Krowa", którego w szpitalu zabił skal-

pelem zdeterminowany więzień — Władysław 

Jurga, w październiku ¡971 odznaczony po-

śmiertnie krzyżem Virtuti Militari. 

W pokoju obok (chyba komendanta) na-

trafiamy zaskoczeni na mężczyznę w płaszczu, 

spod którego widać było polski mundur; oświad-

czy!, że jest więźniem i szuka swojego dowodu. 

Widząc mundur, prosimy go. aby objął nad nami 

dowództwo. Nie pozwala do siebie podejść. 

Wycofujemy się do bramy, zamykamy drzwi. 

Sprawdzamy, że na zewnątrz tłum nadal stoi 

i szybko udajemy się na I piętro do szpitala. 

Tu, na łóżkach leży kilkunastu chorych. Wię-

kszość zrywa się. Pochylamy się nad jedną 

chorą, która mówi. że jest żoną porucznika 

Gduli z AK i po badaniach nie może się ruszać; 

obiecujemy pomoc. Wychodząc słyszymy od-

głosy z ubikacji szpitalnej, wewnątrz nikogo nie 

ma, ale obok jest wysoka ściana z prześwitem 

z góry. Koledzy podnoszą mnie, zaglądam i wi-

dzę kilka skulonych postaci. Mówię, że Nie-

mców już nie ma i otrzymuję wyjaśnienie, iż jest 

to oddział kobiecy, do którego przedostało się ze 

szpitala kilku mężczyzn. 

Wejście do oddziału prowadzi z klatki scho-

dowej. po lewej stronie dziedzińca. Wybiegamy. 

Przy budynku kuchni natknęliśmy się na star-

szego strażnika z dużym kołem kluczy. Otacza-

my go i przytrzymujemy. Broni nie ma. Nie chce 

nas prowadzić. Zmuszamy go do otworzenia 

drzwi na I oddział po prawej stronie dziedzińca 

koło baszty (cele śmierci) i drzwi do klatki 

schodowej na oddział kobiecy. Zaraz nam znika. 

My biegniemy przez korytarz, zaglądając przez 

wizjery do cel. Tylko w jednej znajdujemy 

postrzelonego kilkakrotnie w pierś więźnia 

— Żyda. który prosi o pomoc. Układamy go 

wygodnie na szmatach i obiecujemy pomoc. 

I piętro. Po drugiej stronie dziedzińca. W le-

wo rf korytarz do oddziału kobiecego, ale 

natrafiamy rui grube, zamknięte kraty. Zawra-

camy. Biegnę do bramy, otwieram furtkę iprze-

Wśród nich jest Żyd, który ma postrzał głowy, 

ale daje znaki życia. Wynosimy go na drzwiach 

— noszach. . . . 

Nie wiem. ile upłynęło czasu i skąd wzięliśmy 

tyle siły i wytrzymałości, aby wynosić okrwa-

wione ciała. Znalazło się na szczęście więcej 

takich wytrzymałych, którzy nas zmienili. Mog-

liśmy teraz zająć się ogólną organizacją. Było to 

konieczne, bo na korytarzu rozkładaliśmy ciała 

i sprawdzaliśmy, czy ktoś jeszcze żyje. Poleciliś-

my. aby wydano ciała przybyłym rodzinom 

i wynoszono je następnie na dziedziniec.' Wstrzą-

sająca była rozpacz bliskich. 

Pomagając rodzinom poszukiwałem bez prze-, 

rwy Jurka Lewińskiego. Nie znalazłem go. 

Szczególnie przeżyliśmy odnalezienie ciała in-

nego kolegi — Zbyszka Siuchty. rozpacz jego 

matki i ojca. 

Po wyniesieniu wszystkich ciał musieliśmy 

sprawdz ić Jeszcze basztę i pozostałe pomiesz-

czenia.-Liczyliśmy się przez vrtłv czaj z j-

Zamek trzeba będzie opuścić' 'możlfwfoja(\ naj- ' 

szybciej, bo jeszcze są w mieście hitlęrówcy 

i może trzeba będzie z nimi walczyć. (Dlatego 

m.in. przenieśliśmy lekarstwa do Szpitala Jana 

Bożego). 

Poszukując Jurka Lewińskiego lub wiadomo-

ści o nim, zainteresowałem się także archiwum 

więziennym, ,,kennkartami'' i księgami depozy-

towymi, które zawierały personalia więźniów 

oraz adnotacje dotyczące ich dalszego losu: 

kiedy zmarli lub zostali przeniesieni do obozów 

koncentracyjnych itd. Materiały te harcerze 

przenieśli do mego mieszkania przy ulicy Kowa-

lskiej,. . / 

inż. RYSZARD STĘPNIAK 

PS. Relację inż. Stępniaka spisałem przed dzie-

sięcioma laty. Wtedy nie mogło ukazać się 

właściwe zakończenie, które brzmiało „Akta 

więźniów Zamku Lubelskiego zabrały później 

władze wojskowe NKWD. Razem z aktami 

zabrano mnie (Ryszarda Stępniaka — przyp. 

red.) oraz mojego brata. Byliśmy bici, jako że 

NKWD sądziło, i i są to spisy żołnierzy AK, 

a my jesteśmy dowódcami. Po pewnym czasie 

sprawa się wyjaśniła. Nam udało się wyjść, ale 

akta powędrowały do Kijowa. Podobno są tam 

do dziś. 

K A Z I M I E R Z PAWEŁEK 


